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Mowa posła Kantaka. 


Czytelnikom naszym wiadomo, że kiedy 
9. lutego wystąpił ks. Bismark z swą mo- 
wą, naszych posłów nie dopuszczano do sło- 
wa. Stało się nie dla tego, ażeby im głosu 
zabroniono, ale że już taki jest na każ- 
dym sejmie i na każdym wiecu obyczaj, 
iż jak rozprawy nad jaką sprawą zostaną 
zamknięte, to nikogo do słowa nie dopusz- 
czają. Co się jednak zwłecze, to nie ucie- 
cze. Kochany nasz poseł Kantak upatrzył 


wystąpieniu ks. Bismarka. kiedy przyszło 
w sejmie do obrad nad uchwaleniem pienię- 
dzy dla przyszłych nowych inspektorów 
szkolnych, zabrał głos, przy którćj to spo- 
sobności dzielnie odparł zarzuty ks. Bismar- 
ka. Ze względu na ważność tego jedyne- 
go poselskiego głosu polskiego, który 
się odezwał w sejmie, podajemy chociaż pó- 
éno calą mowę posła Kantaka w dosłownóm 
tłomaczeniu, dodając przytem, że nawet za- 
gorzali Niemcy oddają jej w pismach swych 
uznanie. 

Posel Kantak tak mówił: 

Panowie | Pozycya ta (to jest 20,000 na urzę- 
dowych inspektorów) jak słusznie szanowny spra 
wozdawca zauważył, jest dla tego na etat sta- 
wiona: „że ma być uzasadnioną przez osobny 
wniosek do prawa,“ Owym osobnym wnioskiem 
jest prawo a dozorze szkolnym i z tém 
tóż zastrzeżeniem, że prawo to przyjdzie do 
skutku, żądają komisarze sejmowi, bo jeśli się 
nie mylę, to taka była pierwsza uchwała komi- 
syi — ażeby suma ta była zatwierdzoną. Zm 
przedstawieniem jednakowoż ministra finansów 
uchwaliła komisya na wniosek jednego z posłów 
— nazwiska jego już sobie nie przypominam, — 
ażeby w agóle tylka wnieść o zatwierdzenie tój 
samy w sejmie, ile że, jak szanowny Sprawo- 
zdawca powiada, tego była zdania, iż przy gło- 
sowaniu w sejmie nad wnioskiem samym zastrze- 
żenie komisyi, jeżeli nie zupełnie, to w części 
spelnione zostawie. Na to pod żadnym wzglę- 
dem zgodzić się nie mogę, bo jeżeli komisarze 
sejmowi żądają téj sumy z tém zastrzeżeniem, 
iż owo prawa a dozorze szkolnym przejdzie, to 
według mojego pojmowania rzeczy, ma się ta 
tak rozumieć, iż wprzódy musi być to prawo 
uchwalone. 

To się jednakowoż jeszcze nie stało. 

Jeżeli komisya uważała i to za powód, że 
przynajmnićj rząd ma prawo w pewnćj część ma- 
narchii pomnożyć siły inspekcyi szkólnéj, albo ją 
tóż zmienić, to i to nie jest żadnym powodem, 
ażeby żądaną sumę bez wszystkiego zatwierdzić, 
bo się zupełnie różni od tego uzasadnienia po- 
zycyi, jakie rząd przy przedłożeniu etatu podał. 
Musielibyśmy się wtedy dopiero zastanowić, pod 
jakiemi warunkami możemy się zgodzić na pozy- 
cyą, która nie dla ogółu, nie dla całego pań- 
stwa, jak tego prawo o dozorze szkólnym wyma- 
i ga, ale tylko dla pewnych stosunków i pewnych 


abonament | 


IG 

) Á jest dobrze draźnić tego, który ma si 
sobie chwilę i w dwadzieścia dni po owem | 
/ sądzę, że jest równie nie dobrze, jeżeli się ma 


nowie, że tu jest zupełnie co innego. 

Panawie! dotąd jeszcze nie jest rzeczą pewną, 
czy prawo o dozorze szkólnym przejdzie, 1 jeżeli, 
przypuśćmy, Izba panów prawa tego nie przyjmie, 
to cóż się stanie wtedy z ową pozycyą, którą u- 
sunąć lzba panów nie ma prawa. Cóż się więc 
stanie z tą pozycyą, którą rząd w ten sposób 
uzasadnia. Według mego zdania prawo a nad- 
zorze szkólnym wisi tak długo w powietrzu, do- 
póki go Izba Pauów nie uchwali. Na przypadek 
zać, iż izba panów odrzuci to prawo, to wtedy 
nie mamy żadnego powodu do zatwierdzenia żą- 
danćj sumy. Dia tego sądzę, Panowie, że byłoby 
dobrze, ażebyśmy tę pozycyą odrzucili, skutkiem 
czego nie będzie żadnego nieszczęścia, bo przy- 
puściwszy, że prawo to przejdzje, to rząd będzie 
miał zawsze dość czasu, ażehy pieniędzy zażądać. 

Ponieważ rząd sam pozycyg tę łączy z pra- 
wem o dozorze Bzkólnym, dla tego, jakkolwiek 
nie chcg bynajmmćj krytykować zapadłej uchwa- 
ły w sejmie, nie mogę się jednakowoż powstrzy- 
mać, ażeby tu nie potrącić a powody, które po- 
dano przy prawie a dozorze szkolnym, bo ta są 


; właśnie te same powody, dla których pozycya 


rzeczona stawioną została, 

Panowie, nie dawna temu powiedzial pan pre- 
zes ministerstwa (to jest ks. Bisan że nie 

ię, jeżeli 

się siły nie ma. Jestem też daleki od tego, ale 
siłę, dawać ją uczuć bezsilnym. Umiem ocenić 
ważność slów takich, jeżeli z takich ust i z ta- 
kiego miejsca wyjdą, wszakże jeżeli ta pozycya i 
słowa pana prezesa ministerstwa mają mieć na 
celu pokój, to jednakowoż muszą powiedzieć, że 
słowa jego nie wydają mi się być słowami po- 
koju, ale słowami człowieka do walki 
przywykłego. człowieka, któremu walka 
stała się niezbędną potrzebą, który wiele 
wielkich rzeczy zdziałał, któremu właśnie dla te- 
go wszystko wydaje się być podobnem, i który 
Sądzi, że wszystkiem może pomiatać, Ale to, Pa- 
nówie, nie jest pokojem 

Pierwszym powodem albo raczój jednym z 
pierwszycli powodów, przytoczonych na uzasadnie- 
nie tej pozycyi, są polskie i ultramontańskie 
wichrzenia. Pomijam tu przez pana Laskera ła- 
skawie dodanych konserwatystów; zdaje się, że 
ci zastali już z tój spółki wykluczeni, ale Pala. 
cy i ultramontanie (to jest zagorzali katoli- 
cy) stanowią najnowszy, dla państwa niebezpie- 
czny związek i oni dzjsiaj stanowią hasło. 

„ Dawnićj nazywało się to inaczój; dawniej mó: 
wiono: Polacy, Żydzi i Francuzi! (śmieją się.) 
Na, panowie, teraz się czasy zmieniły, dzisiaj pan 
prezes ministerstwa z miłym uśmiechem prawi 
po prawój stronie Żydom komplementa i unosi 
się nad ich uzdolnieniem do służby publicznćj 
(doskonale — po prawćj stronie), czego i ja nia 
zaprzeczam. Francuzi jako pobici i słabi zostali 
także z spółki wykluczeni i pozostali w nićj sa- 
mi Polacy. Oczywiście Polakom samym nie po- 
dobna było przypisywać wszystkich zbrodni, jako 
jakićj potędze, co ma światem wstrząsnąć, więc 
przydano im do towarzystwa ultramontanów. Ja 
sądzę, że ten nowy postrach „polsko-ultramon- 
tańskich wichrzeń* jest równie nieuzasadniony, 
jak dawniejszy, i może tylko tych przestraszać, 
którzy sig w ogóle strachu boją. Cóż przytacza- 
czają na dowód tego? kilka odezw wyborczych. 
Na to nie kładę nic i nie zważając wcale na to, 
powiem tylko, że strona przeciwna także przecie 
rozszerzała odezwy, w których książe Raciborski 
uchodził za pół Polaka. 


Atoli ważniejszym, Panowie, jest inny zarzut» 
mający służyć do uzasadnienia tćj pozycyi i dla 
tego też chciałbym, ażeby sprawę tę wyświecić, 
szczerze i otwarcie o nim pomówić. Jest ów cię- 
żki, przez prezesa ministeratwa zrobiony zarzut: 
„że katoliccy księża nawet niemieckiego rodu po- 
pierają usiłowania szlachty, ażeby się oderwać od 
państwa niemieckiego i pruskićj monarchii, a przy- 


| wrócić Polskę w jej dawnych granicach.“ (wesa- 
jłość.) Tymczasem, jak nieraz wcale niesłuszni= 
oskarżają duchowieństwo katolickie, które to ow” 
usiłowania ma popierać, na dowód tego przyto 
czę Panom jeden tylko przykład. Pisano a tem 
po wszystkich gazetach, a mianowicie po tych, co 
sig to nazywają dobrze usposobione i półurzędo- 
we i podawano wyraźnie nazwisko, miejsce i 
wszelkie możliwe fakta. Pisano tam o ke. Haup- 
stocku, byłym dyrektorze seminaryjnym, później- 
szym radziy szkólnym a obecnym proboszczu w 
Śląsku, którego wyraźnie nazwano człowiekiem 
| przywiązanym do kraju swego a między innemi 
powiedziano, co następuje: 

że chciał w W. Księstwie w poczuciu awega 

obowiąsku działać w myól wydanych rozpo- 

rzadzeń. Ale przez to ściągnął na siebie nie. 
iść katolickiego duchowieństwa tójże pro- 
wiucyi, które mu admawiało potrzebnój po- 
mocy, szkoły prawie zamykało i rozmaitemi 
złońliwemi szykanami tak go długo prześlado- 
wało, że w końcu prosił pokornie swego 
przełożonego, księcia Biskupa Wrochawskiego, 
aieby mu oddał chodby najmniejszą parafią 
w Śląsku, gdyż było dla niego niepodobień- 
stwem mimo prośh swych przełożonych urzą- 
dników rejencyjnych, dłukćj wytrzymać, 

Ażeby sprawę tóm lepićj wyświecić, przytoczę 
Panom oświadczenie tego radzcy szkólnego, tego 
wiernego i do kraju swego przywięzanego urzę- 
dnika. Powiada on, że wszystko jest fałszem, 
zaprzecza, ażeby miał doznać jakiejś nienawiści 
ze strony duchowieństwa katolickiego, przyznaje, 
że go cenili i szanowali; że nic prawdy jest, a- 
by mu odmawiali pomocy lub nawet szkoły za- 
mykali, że nie prześladowali go żadnemi szyka- 
namy, aby musiał opuścić swoje stanowisko jako 
radzca szkolny w W. Księstwie Poznańskiem. 
Powodem tago był nieznośny sposób, w jaki trak- 
towano katolickie sprawy szkólne prowincyi z 
strony rządu (głosy: słuchajcie! słuchajcie!) owa 
mnogość rozporządzeń, które na to wydane były, 
ażeby szkołę oderwać od kościoła i wpływ jej na 
całe wychowanie młodzieży katolickićj powstrzy- 
mać. Do tego zaś należało: odebranie wielu 
proboszczom inspekcyi szkólnój, zabronienie wi- 
karyuszom udzielania religii w szkołach jak w 
ogóle zasadnicze usuwanie tychże ze szkół, sta- 
ranne popieranie szkół symułtannych i przepro- 
wadzenie dia wigkszćj części ubogich katolików 
na wsi bardzo niedostatecznego rozporządzenia 
ministeryalnego z dnia 13. lutego 1855 żądają- 
cego oznaczenia wyznaniowego charakteru przy 
obsadzaniu szkół elementarnych, skutkiem czego 
staro katolickie szkoły zapisane zostały jako 
ewanielickie. Na to nie chciał nawet w milcze- 
miu patrzeć i dla tego opuścił swój urząd. 

Panowie widzicie, że sprawa ma sig zupełnie 
inaczej. Ale nie będę już mówił o tym związku 
katolickiego duchowieństwa z polskiemi dążno- 
ściami. 

Wprawdzie nie wolno mi zapuszczać się w 
wywady nad rozdziałem między polską szlachtą 
a polskim ludem, który w tymże samém zdaniu 
pan prezes ministerstwa wyraził. Powołam się 
tylko na to, co powiedział przyjaciel mój, poseł 
Wierzbiński, i niechaj tu wystarczy wskazanie 
rządowi tych oto ławek, gdzie my, tak szlachta, 
jak nieszlachta, katolicy, jak protestanci, wapól- 
nie siedzimy i wspólnie działamy, równie ściśle 
połączeni, jak w kraju lud z nami ręka w rę- 
kę idzie, aby stojąc na podstawie prawnćj 
strzedz praw narodowości, a nie potrząsać mie- 
czem w czczych popróżkach. 


Jednak, Panowie, dopomina się pan prezes 
ministeratwa tej pozycyi, uważając ją za potrze- 
bną ku zapobieżeniu usiłowaniom około przywró- 
cenia Polski i oderwania od cesarstwa niemie- 
ckiego i państwa pruskiego. Otóż, Panowie, my 
zaprotestowaliśmy przeciw wcieleniu do Niemiec 
i nie przestaniemy protestować — nie z nieprzy - 
jaźni ku miemczyznie, nie z niechęci ku niemie- 
ckićj jedności; nie, Panowie, my witamy z rado- 


ścią każdy rozwój narodowości; — lecz z tego 
powodu, że uważamy za nieusprawiedliwione. aby 
państwu ustanowionemu na podstawie narodowo- 
ści wcielić obcą narodowość i że z powodu całéj 
naszćj przeszłości jest nam niepodohieństwem 
czuć pa niemiecku i że nie możemy mieć tego 
zrozumienia dla kierunku ducha niemieckiega, 
które jest koniecznóm, jeśli się ma wespół radzić 
i wespół działać nad rozwojem narodowym na 
podstawach niemczyżny. To jest nasz powód i 
sądzę, Panowie, żeby to musiało samych Niem- 
ców nawet niemiło razić, gdyby obcy żywioł 
chciał się wtrącać do ich narodowego rozwoju. 

Teraz przychodzę do drugiego, bardza wa- 
żnegn zarzutu, do przywrócenia Polski! Pano- 
wiel nie zaprzeczaliśmy i nie zaprzeczamy, że 
jesteśmy połączeni z państwem pruskiem, i że 
jesteśmy pruskimi poddanymi, lecz oczywiście z 
prawem zarówno nieprzeżytem, jak zactrzerzonem 
traktatami i przyrzeczeniami królewskiemi, abyś- 
my byli Polakami i Polakami pozostali! Przy- 
wrócenie Polski, jest sprawą, nad którą swego 
czasu mocarstwa same przemyśliwały; był czas 
że mężowie uważali to za obowiązek swego na- 
rodu i sami czynnie przykładali się do przywró- 
cenia Polaki. Ryło wielu mężów i to znakomi- 
tych, którzy to uważali za konieczność polityczną 
a może znajdują się i w tój izbie tacy, którzy 
przywrócenie Polski uważają za pożądane a może 
nawet w interesie samych Niemiec, kiedyś za 
koniecznie potrzebne. (Wołanie: do rzeczy.) 

Jeśli my przeto nie chcemy zrzec się prawdo- 
podobieństwa takiego przywrócenia, to ja z mój 
strony nie mogę dopatrzyć się zbrodni, któraby 
takie środki zaradcze usprawicdliwiała. A zre- 
sztą, Panowie, jest potęga wyższa, która roztrzy- 
ga o losie i przyszłości ludów, chciejmy jéj i tę 
Sprawę pozostawić a nie pokuszać się o wyprze- 
dzanie jćj wyroków. 

Dalszym powodem do uzasadnienia konie- 
czności nowych sposobów są polskie agitacye. 
Przeciw niebezpiecznym dla państwa agitacyom, 
Panowie, są, zdaje mi się, paragrafy prawa kar- 
nego. Nie cheg tóż występować z wzajemnemi 
oskarżeniami, nie będę się pytał, czy ta nie są 
agitacye, jeśli prezes rejencyi w W. Księstwie 
Poznańskiem przyrzeka współudział rejencyi przy 
rozszerzaniu broszury politycznćj przez szkoły, 
a zgadza się na rozszerzanie jéj po wsiach przez 
agentów Centralnego Towarzystwa Gospodarcze- 
go; ale byłoby na czasie, Panowie, aby nas osta- 
tecznie pouczono, co właściwie nie nazywa się 
ngitacyami w oczach władz prowincyonalnych, a 
w skutek ich sprawozdań także i w oczach 
rządu. 

Niegdyś zarzucano nam spiski i tajne związki, 
a gdy ich znaleść nie było można, wtedy nie 
Bzczudzili wysoko postawieni urzędnicy policyjni 
ani 'zasu, ani pienigdzy, aby sztucznie wywołać 
(Ohi! Tak jesti) — Barensprung — wymieniam 
nazwisko. Dzisiaj, Panowie, możnaby ich z la- 
tarnią poszukiwać, a nie znalazłoby ich się, a 
samowolnie utworzonym niktby już teraz wiary 
nie dał. 

Zwróciliśmy się po prostu do praktycznego 
życia. Oświata i praca jest i u nam hasłem, 
krzewimy naukę, rozwijamy rólnictwo, zbieramy 
sig w towarzystwa, nie zaniedbujemy materyal- 
nych korzysci; a naśladując Wasz przykład, szu- 
kamy pomocy w nas samych przez zakładanie 
szkół gospodarczych, towarzystw oświaty, kas 
zarobkowych, towarzystw pożyczkowych, banków 
i towarzystw przemysłowych towarzystw śpie- 
waczych i t. p. A wszystko to czynimy otwar- 
cie i publicznie na mocy ustaw i na podstawie 
naszych praw obywatelskich, a jednak, cokolwiek 
przedsięweźmiemy i gdziekolwiek się zwrócimy, 
zewsząd uderza o uszy nasze to słowo: „agita- 
cye, agitacyel* a jeśli ich znaleść nie mogą, to 
tym gorzćj, bo widać, że muszą być ukryte, a 
wszystko inne jest tylko płaszczykiem na ich po- 
krycie! A przecie, Panowie. nikt nie ma prawa 
żądać od nas, abyśmy nie brali udziału w do- 
brodziejstwach ciągle postępującego rozwojn i 
abyśmy nia korzystali dla nas z dobrodziejstw 
prawa. 

Zamiast więc żądania nowych sposabów za- 
radczych przeciw tym agitacyom, mógłbym kró- 
lewskiemu rządowi zaprawdę inną naradzić dro- 
ge ku jednemu celowi i wywołaniu miru i zgody 
pomiędzy ludnością, co jest przecież wspólnym 
naszym celem; tą drogą byłoby przyjazne na- 
kłanianie się, jakie silnemu w obee słabego przy- 
stoi. Niechajby tylko zrobiono próbę w tym 
kierunku, ale poczciwie i otwarcie i odpowiednia 
da tego zalecono władzom prowincyonalnym, aby 
w obec nas ze szczerą otwartością występowały, 
ustaw silnie a bezstronnie pilnowały, ale tóż na 
odwrót nie stawiały przeszkód rozwojowi naro- 
dowcmu, jeśli się opiera na podstawie tych praw 


i aby nia przybierały nieprzyjaznej podstawy w 
obec każdepn obinwu życia narodowego. Pozo- 
stawiam Waszemu sądawi, czy mowa p. prezesa 


ministerstwa była adpawiednia de wywołania te- , 


go skntku. Ale. zwracając się do włańciwega 
powodu, który skłonił rząd do tych środków i 
do żądania nowój sumy. ahy zapobiadz agitacyom 
i usiłowaniom, to nam go pan prezes minister- 
stwa wypowiedział jasno t dobitnie. Tak! za- 
dziwiającym okazał mu się objaw, że drzewo ży- 
cia narodowego pn stu leciech jeszcze tak silnie 


stoi, a potężnie zakorzenione, wypuszcza Świe- | 


że latorośle; i chciałby p. prezes ministerstwa 
powód tego objawu przypisać kilku inspektorom 
szkół albo radzcom szkólnym, którzy zamiana- 
wani za poprzedniego ministerstwa oświecenia, 
mieli jakoby sympatyzować z usiłowaniami ~ol- 
skiemi. 

Ależ, Panowie, ja przynajmnićj nie wiem o 
tem, żeby przeszły minister pświecenia był szcze- 
gólnie przychylny Polakom, publiczność o tem 
dotąd także się jeszcze nie dowiedziała, a jego 
najzaciętsi przeciwnicy oszczędzili mu przynaj- 
mnićj tego zarzutu. Czyżby nie można przypu- 
ścić, że ci panowie Radzcy szkolni w ogóle nie 
mieli ani sympatyi, «ni antypatyi do polskich 
usiłowań a raczój tylko uczciwe przekonanie i 
sumienność pedagogiczną mężów wiernych swym 
obowiązkom, która im wskazywała, że nie można 
ani myśleć o pomyślóćm rozwijaniu się szkół, a 
mianowicie szkół elementarnych, bez uwzgłędnie- 
nia mowy ojczystej? Do czego prowadzi prze- 
ciwne postępowanie, tego wam dowiódł przed 
niedawnym czasem pan poseł hr. Renard, przy- 
taczając stosunki Górnego Śląska — a przecież 
pan poseł Renard nie może być posądzonym ani 
o tendencye Polakom zbyt przychylne, ani też o 
nieprzyjazne rządowi Nawet sam pan nowy mi- 
nister oświecenia wypowiedział w swój mowie, 
że uważa zachowanie praw mowy ojczystej jako 
samo się przez się rozumiejące, choć prawda, że 
w przeciwatawieniu do mowy pana prezesa mini- 
sterstwa, który nam już teraz grozi przyszłem 
prawem o wychowaniu i innemi projektami do 
praw, króre wszystk'e pzeciw nam mają być 
skierowane 

A zatóm, Panowie, wina tego życia narodo- 
wego nie leży w niedostatecznych grodkach dla 
dozoru szkólnego, ani tóż w tych kilku radz- 
cach szkólnych; a choćhyście tę pozycyą 20,000 
tal. chcieli i mogli przez dziesięć pomnożyć, nie 
powstrzymałoby to rozwoju narodowego, bo pra- 
wdziwa przyczyna w tóm leży, że narodowości 
wyszly z ręki Boga, a nie są utworem rąk ludz- 
kich, że można państwa zniweczyć, lecz nigdy 
narodowości, dopókąd te same się siebie nie za- 
prą, — a dzisiaj tym mnićj jeszcze, niż w da- 
wniejszych czasach, bo dzisiaj doszły narodo- 
wości do samowiedzy swych praw, a po- 
czucia wzajemnego poszanowania praw coraz 
silniej w saumieniach się zakorzenia. Bierzcie 
Panowie przykład z Niemiec: gdzież tam było 
to poczucie narodowości przed laty stu? a jak 
wysoko i jak wspaniale rozwinęło się w osta- 
tnim lat dziesiątku! A nawet i ta frakcya po 
prawćj stołu ministrów, przez co, pytam się, 
wzbiła nię z słabych początków do tak wielkićj 
potęgi? Oto przez wywieszenie sztandaru na- 
rodowości wzmogła się w taką siłę, łe dzisiaj 
trudno prawie jeBt oznaczyć, czy to pan prezes 
ministerstwa jéj nadaje kierunek, czy ona pann 
prezesowi wskazuje drogę polityczną? (Wielka 
wesołość.) Jeśli zaś, Panowie, — a zmierzam 
teraz do końca — (a nowa pozycya i jéj uży- 
cie mn zapowiedzieć nową erę surowości, którą 
p. prezes ministerstwa temi slowy okrośla: — 
a głowa te są zrozumiale — „czasy dobrodu- 
szności rządu skończyły się”, wtedy może po- 
jęcie dohroduszności być różne; ale sądzę je- 
dnak, że przedewszystkióm należy się obywate- 
lom państwa ze strony rządu zawsze i w ka- 
żdém położeniu łagodność. Jeżeli rząd jeat 
innega zapatrywania, poddać się temu musimy 
i poddamy; sprawiedliwości zaś żądamy i żądać 
będziemy zawsze, a spodziewam się, że ałowa, 
których sią sam p, prezes ministerstwa zaparł: 
„Siła idzie przed prawem“, w obec nas właśnie 
nie znajdą zastósowania. Droga tóż ta nigdy 
nie prowadzi do dohrego, ani taż do celu, a w 
tej mierze zwrócę uwagę Waszą na kraj sąsie- 
dni, w którego ślady Niemcy nigdy zapewne 
pójść mie zechcą, a gdzie najsurowaza srodki 
w ohec siły narodowości Życia pozoatały prze- 
ciaż bez powodzenia. 

Jakkolwiekbądź i jakiekolwiek naprzeciw nam 
zarządzone zostaną kroki, mogę jednakże panu 
prezesowi ministerstwa i rządowi dać zarącze- 
nie, że na podstawie prawnej i z użyciem wazy: 
satkich prawnych środków, ani krokiem nie co- 
fniemy się od tago, co uważemy za nasze prawo 


i nasz obowiązek, a spodziewam się, że i żadne 
duchowny katolicki, da jakićjkolwickby noleżał 
narodowości, mimo wszystkie inaynuacye ca do 
braku uczucia narodowego, nie zboczy ani na 
krok z toru, jaki mu wskazuje sumienie. Aby 
się oprzeć zaś rządowi na nowym tym torze 
zaraz przy pierwszym kroku. proszę was, Pa- 
nowie. abyście odrzucili tę pozycyą. (Brawo l) 


— mh y 


Nowiny polityczne. 


Francya. Agence Havas, minister skarbu 
Pouyer-Quertier wniesie projekt o dymisyą, poczóm 
udzieli Zebraniu narodowemu objaśnienia co do 
zachowania sig swego w obec procesu p. Janvier, 
którego zresztą podług najświeższych wiadomości 
zwolniono od winy i kary. 

Austrya. Poseł Edłbacher stawi w 
izbie posłów projekt do prawa, aby wyjątkowo 
upoważniano sejm górno-austryacki do złagodze- 
nis obowiązkowego odwiedzania szkoły, a Fu% 
zainterpelował ministerstwo co do sądów przy- 
sięgłych w Czechach. Wakdert uzasadnił wnio- 
sek, aby uregulować stósunki starokatolików, ko- 
misya 15 członków ma się zająć zbadaniem tego 
wniosku. Minister spraw wewnętrznych Lasser 
wniósł dobry projek do prawa o spółkach za- 
robkowych i rólniczych. 

— Izba Panów debatuje dzisiaj nad prawem 
wyhorczem, upoważniającem rząd do zastąpienia 
posła nie chcącego wziąść udziału w sejmie, 

Mosya Pomiędzy dziennikami petersburg- 
skiemi wyróżniają się Peteraburakija Wied. pod 
względem stanowiska, jakie zajmują w obec spra- 
wy polskiej. Chcą one zjednoczenia Polski z Ra- 
sya, zlania się zupełnego, ale potępiają zarazem 
wszelkie barbarzyńskie rozporządzenia władzy. 
Wystąpienie Bismarka w Izbie pruskićj dało te- 
mu dziennikowi pochop do zabrania głosu i wska- 
zania, że Alzacya i Lotaryngia są właśnie dowo- 
dem, że zlanie w jednóm państwie dwóch naro- 
dowości może hyć osiągnięte jedynie przez uwzglę- 
dnienie interesów i potrzeb prowincyonalnych, a 
nie przez ucisk. Przyznanie siły narodowi pol- 
skiemu w Prusiech obróciło sig właśnie przeciw 
kanclerzowi niemieckiemu i partyi niemieckićj w 
Rosyi, jako dowód, że środki gwałtowne, prze- 
oui nie prowadzą do niczego, chyba do 
wyrodzenia wzajemnćj niechęci. 

W tym samym przedmiocie umieściła pisma 
miesięczne Goniec Europejski artykuł pana M. 
T.., p. t. „Wschodnia polityka Niemiec 
1 ruszczenie.* Autor tego artykułu rozbiera 
kilka broszur niemieckich, poświęconych sprawie 
wschodnićj i polskićj Z pism tych wykazuje on 
coraz więcéj podnoszoną przez Niemców myśl 
konieczności wyparcia Rosyi po za Dniepr, i skie- 
rowania jéj działałności ku Azyi środkowćj i pół- 
mocnój, aż do szczytów Himalajskich Wywody 
podobne są oparte głównie na myśli bezwzglę- 
dnego prawa rasy niemieckiej do panowania w 
Europie, i są przepełnione chęcią pachłonięcia 
Polski, o któréj zgermanizowaniu nie wątpi taki 
pisarz jak Bock, obrońca Niemców Nadbalty- 
ckich w Rosyi. Pan T... nie powątpiewa tóż o 
zamiarach zaborczych Prus i wnioskuje o istnie- 
miu w Austryi i Niemczech partyi silnój dążącćj 
do wojny z Rosyą celem oderwania od nićj zda- 
bytych polskich prowincyi. Ułatwienie téj ope- 
racji widzi w usposobieniu ludności polskićj, cho- 
ciaż wyraża przekonanie, iż Prusy używszy Po- 
laków do swoich celów, nie robiłyby z nimi po- 
tem ceremonii, gdy dla germanizacyi Kongresó- 
wki państwo to posiadać będzie matergał przy- 
jaźpiejszy niż w Poznańskiem. 

W obec podobnych okoliczności p. T.... roz- 
hiera postępowanie Rosyi z Polakami. Według 
autara moskwiczenie Polaków jest błędem, mo- 
gĄcyim za sobą pociągnąć Smutne następstwa. 
„W ogóle, pisze on, dotychczas narodowości mo- 
giy być wytępiane tylko ogniem i mieczem i 
przez długotrwałą kolonizacyą. Ale o ogniu i 
mieczu teraz mówić nawet nie można (2); kolo- 
nizacya zaś po większój części doprowadza do 
wprost przeciwnego następstwa, mianowicie do 
tego, że koloniści przyjmują narodowość sfery, 
wóród którćj się osiedlili Dążenia narodowienia 
w celach jedności państwowój wywołują po wię- 
kezój części energią narodową u plemienia, na 
którem zamierzono odbyć moralną nperacyą i 
doprowadzają niekiedy do upadku państw lub 
oderwania sig od nich pewnych części... Hiato- 
rya nowożytna przedstawia tylko jeden przykład 
skuteczności środków narodowego centralizmu, 
jest nim zfrancuzienie Alzacyi, Lotaryngii i 4a- 
mapdzkich części Francyi, szczególnie widoczne 
od epoki cewolucyi fragcuzkićj, a nie mające 
krwawych gwałtów Lecz tu charakterystyczną 


jest okoliczność, że według samych Niemców, 
miejscowa ludność sama pragnęła francuzienia; 
to da się objaśnić tém, że używając współcze- 
snego tój epoce wyrażenia: „język. w którym 
wygłoszono prawa człowieka, był językiem wol- 
ności* Wywody te autora doprowadzają do u- 
znania zasad, że im państwo jest wolniejszem, 
tém większą powinno dawać swobodę do równo- 
uprawnienia języków i narodowości W przeci- 
wnuym bowiem razie, jeśli pojęcie państwa będzie 
zmięszane z pojęciem jednój narodowości, nie 
będzie warunków do utworzenia narodowości po- 
litycznój, a w ten sposób jedność państwa sła- 
bnie za pomocą tych samych środków, które 
meją na celu wzmocnić i utrwalić ją. } 

Do tych uwag dodaje sprawozdawca literacki 
Petersb. Wied.: „Naszym moskiewskim patryo- 
tom wydaje się, że przez śmieszne gazeciarskie 
wycie, że przez zwiększenie liczby policy antów, 
że przez nakaz dany dorożkarzóom warszawskim 
mówienia po rosyjsku i przez podobne Środki, 
można nietylko zasłonić ojczyznę od nieszczęść 
zewnętrznych i wewnętrznych, ale nawet zwię- 
kszyć jéj honor. Ale w większuści społeczeń- 
stwa już powstaje powątpiewanie w skuteczność 
tych Środków; większość coraz więcój nabiera 
przekonania, że samemi krzykami i środkami 
zewnętrznemi nie zajdziemy daleko, że konie- 
cznóm jest zdrowy, krytyczny pogląd na powa- 
żne pytania polityczne, dotyczące naszego roz: 
woju.. Należy pragnąć, aby podobnych artyku- 
łów więcćj się pojawiało; rozjaśnią one chaciaż 
trochę tuman rzucony w oczy przez publicystów 
w rodzaju Katkowa i pokażą rzeczy w prawdzi- 
wem świetle. * 

Anglia. W Izbie niższej stawiono wnio- 
sek, ażeby armią angielską zmniejszyć o 20,000 
żołnierza. 


— 


Wiadomości mlejscowe | prowincyonalne. 


Poznań 6. marca, 

—" Ka. kanonik Koźmian powrócił wczoraj 
zrana z Śremu do Poznania Jak wiadomo roz- 
wiązala Rejencyn zakład ks. Koźmiana z dniem 
1. kwietnia r b. Dziennik Poznański pisał, że 
w miejsce tego zakładu mu być inny urządzony 
i że już (A stósowny w bliskości gimnazyum 
áw Maryi Magd. kaplono. Pos Ztg. nie rada te- 
mu wierzy, ale przypuszcza, że tak być może. 


—* Na Oświatę ludowa złożyli: P, Cz. 10 egr 
P. N. N. 10 egr. Młodzież w dzień imienin przy- 
jaciela swego Matmierza 2 tal. 10 sgr.; razem 
8 tal. 


—* Ouggnięcie losów 8 klasy 145 loteryi kla- 
sowéi rozpoczyna się 12. marca. Do 8. marca 
6ćj godziny wieczorem winny losy być odnowione. 


—* Lubliniecki „Kreisblatt“ ua Górnym Ślą- 
sku ogłasza następujące rozporządzenie radzcy zie- 
miańskiego : 

Lnbliniec 29. lutego 1872, Na mocy wyż- 
szego rozkazu nakładam na wszystkie magiatraty 
i policyjne władze wiejskic ten obowiązek, aby 
niezwłocznie wydaliły z powiatu tutejszego wszy- 
atkie politycznie czynne osobistości, które nie są 
poddanymi niemieckimi lub nie moga złożyć pe- 
wnych dowodów prawnych, dozwalających im po- 
bytu w powiecie. O każdym wydaleniu należy 
mię niezwłocznie zawiadomić, 


— 0d pewnego czasu w pewnych stronach 
naszego miasta bezpieczeństwo osohiate jeat za- 
grokone. Dowody rozboju nocnego mieliśmy w zê- 
azłym tygodniu na Strzeleckićj ulicy. Tam zdaje 
się koczować uarganizowana szajka rabusiów. Sły- 
gzeliśmy niejednokrotne utyskiwania os6h tak na 
brak dazoru paliyjnego, jako tóż na słabe oświe- 
tlanie tój ulicy i Rybaków. Jeden z takich akan- 
dalicznych wypadków opisujemy, oświadczając go. 
towońć poałużenia policyi wymienieniem ni 
napadplętegg przechodnia, Oto zeszłego tygodnia 
o godzinie 101/, szedł p. A. zlicą Strzelecką. 
Przed gimnazyum miemieckióm przyłączył uią do 
niego jakiś sążnisty jegomość i zabłega mu drogę. 
„Czy Pan mię znasa“, pyta p. A. Na takie za- 
Pytanie gwizdnął rabuń i w tejże chwili dzy walą 
nę gety i ATEN. mosz! Pan A. widząc, 
że ta nie przi | uderza rabusia w twarz i w 
nogi. Bandyci za nim, ale nie dogonili go. Ani 
stróża, ani żadnój innój straży nie było. Nie pier- 
wszy to kawałek, Zaręczają nam, że ktoś tamże 
napadnięty, użył bromi palnej. Radzimy magistra- 
towi zwrócić uwagę na oświetlenia tych zaułków, 
często bowiem na Rybakach nie pałą się na ca- 
46j ulicy przy ogrodach latarnie, nawet z wia- 


tzora, chociaż noc ciemna; po iU gasi się połowa 
z tych kiłku, więć ciemno, że — oka wykól. Bra. | 
my szkoly reminój należy na noc zamykać, bo tam 
wylegają jakieś indywidua podejrzane. 


—-* Teatr polski w Poznaniu. W środę 6. | 
marca w teatrze miejskim: Koncert p. St, Tabo- 
rowsłiego z spółudziałem p. Hertza; Consilium 
facultatis, komedya w 1 akcie p. Fredrę; Re- 
cepta na teściowe, komedya w 1 mkcie; In- 
dyana i Charlemagne, komedyo-opera w 1 akcie z 
franeuzkiego. 


—* W sobotę beneńs p. Wolańskiego. Ham- 
let. Ważniejsze role moją: Iamleta p. Wolański, 
króla p. Konarski, krółowy p. Szymańska, Polo- 
niusza p. Doroszyńaki, Ofelii pani Wolańska, Du- 
cha p. Cezar. 


—* Bkładka na sieroty po śp. Mielcarzewiczu: 
"Towarzystwo w lokalu p. T. Luzińskiego złożyli 
10 tal, 16., p. Marcinkiewicz z żoną 15 agr. Dzi- 
eiaj wręczyliśmy wdowie eumę tę wraz z przedtóm 
zebrana w ilości 1 tal. 11 agr. 6 fen, — a zatóm 
razem 12 tal. 17 sgr. 6 fen, wieżo złożyło: 
P. Swierkowski 2 Kostrzyna 10 sgr. P. Kazmier- 
ski z Kostrzyna 5 sgr, P. Adamski 10 agr. Pa- 
nienki na niczyje nazwisko 6 sgr. Ka, L. z C. 
2 tal. P. W. H, @. z Ml tal, P. M. 5 sgr 
P. Głowacki z Śwarzędza 5 sgr. Prosimy o dalsze 
składki, 


—* Dowiadujemy się, że przed tygodniem w 
Kobylinie zawiązało sig Towarzystwo Prze- 
mysłowe w lokalu p. Langara, Zebrało się prze- 
Bzło czterdziestu członków z miasta i kilka oby- 
wnteli 2 okolicy, jako tóż i duchowieństwo. Po 
bardzo pięknćj przemowie p. P. z £. przystąpiono 
do obora przewódniczącego, którym jednogłośnie 
zacny proboszcz ka. Sz, wybrany. Pan Ch. z St. 
ofiarował na pokrycie pierwszych potrzeb tego 
młodszego towarzystwa tal. 50. Szczęść Boże towa- 
rzystwaj! 


Z Gęhio dnia 20. lutego b, r. — Prostujemy 
mylna zdanie korespondenta w nr, 141 Orędownika 
w artykule z Mogilna o konferencyi azkólnćj okrę- 
gowój, która się w Gębicach d. 28. lutego odbyła. 
Jako uczestnicy konferencgi mamy sobie za obo- 
wiązek oświadczyć — a wyrażamy przez to rze- 
telnie opinią większości obecnyah, — że uns nie 
mało zadziwiły uwagi uczynione przez rzeczonego 
korespondenta o tejże konfereneyi, w którćj jakoby 
panować były miały: brak umiarkowania, porząd- 
ku i uszanowania podczas debatów, tndywidual- 
nego głosu. — Z pomiędzy siedemnasto uczeatni- 
czących — tylu ich narachował korespondent — 
piętnastu najmnićj, — taki był głos publiczny, — 
wyniosło zupełne zadowolenie i to przekonanie z 
rodzaju i sposobu dehatów, iż każdy ze zdaniem 
awojóm mógł wystąpić otwarole; ġo przecież pe- 
wne indywidualne zdanie nie przypadło przypad- 
kiem do przekonania większości, za to już wię- 
kazość nie może i lepićj było wprost na ze- 
bracia wystąpić otwarcie i satysfakcyi aobie poszu- 
kać, aniżeli wystawieniem obrazu niekoniecznie 
trafnego w piśmie publicznóm obrażać całość i do 
ogólnój harmonii tom wpuszczać fałszywy. 

Jeden z obecnych inspektorów i dwóch z obe- 

onych nauczycieli. 


Z Ostrzeszowskiego 2. marca. Dochodzą naa 
wieści, że na Śląsku zakazano nauki języka pol- 
skiego w szkołach; nadto zapewniają nas, że ka. 
B. na Sycowie, którego przodkowie na Sybi: 
rze pokutowali za pntryotyzm, usuwa urzędników 
katolickiego wyznania z dóbr awoich. U nas sta- 
rali się żydzi różnelni sposobami wyłudzić z chłop- 
ków podpisy pod mdres do ka. Bismarka, co im się 
tóż nie rzadko ndawało. Zdziwi to waa niezawo- 
dnie, że gmina miasta M. katolicko-polska obrała 
żłyda na radcę miasta. Co tym panam pomoże ga- 
danie i odwoływanie się na obowiązki obywatel- 
skie i katolickie; ich polityka inne ma warunki. 
Smutny to objaw nópienia, ale któż ma ich oceucić, 
kiedy nawet w gazety nie wierza? A przecież mamy 
tam ludzi, którzyby mogli wywrzeć bardzo zbawien- 
ny wpływ na ziomków swoich. 

Pierwszego t, m. oddano kolei żelazną z Kępna 
da Syeowa-Oleśnicy do publicznego użytku, 

Na dworcu zebrała się w dzień ten masa ludzi, 
powiększój części Niemców i żydów, którzy woo- 
sili toasty na czeńć Niemiec. Jedna z lokomotyw 
nasi napis „Strassburg.* 


Wiadomości literackie. 


Gazette des FEtrangera w Wiedniu, wyohadzi 
od 4 marca 2 razy tygodniowo. 


nh a 
Od Ekspedycyi. 


Towarzystwu Polsko-akademickiemu 
„Ognisko“ w Wiednin: Żnłajemy, że Orędownika 
gratis przesłać nie możemy, bo z zasady żadnemu 
Towarzystwu go gratia nie dajemy. Jeśli Towa- 
rzystwa, składojące się ż kilkunastu lub kilkudzie- 
sięciu osób, nie chcą wspierać pism polskich, to je- 
dnostki powinnyby sie zupełnie od tego usuwać 

— Właściciela cygarówki, zostawionój w binrza 


Ekspedycyi, prosimy powtórnie, aby się po nia 
zgłosił. 


Wiadomości handlowe. 
CENY TARGOWE, 


Poznań, 4. marca, naj- j 
średnie 
wyższe niższe 
sgr. sgr. (r. 
Przenica piękna za szefel 42 kil, 100 "$4 "av, 
»  paślednia („ow w ŚL, 90 ECIN 
m. Urdynarna oa „o „ 8744 86 80 
Żyto piękna » n 65 66 
a poslednie nom n 64 6$y, Giy: 
. woa m © OR 60 
Jęczmień duży » Hoy 
w mały a gi av 
Qwiea » 28, 86, 86 825, 
Groch wrzący w DAS Sw Gait 66 e 
n» nB paszę Wg m Ie 63 ery, 
E a bou = = = 
ep SO Gut Zn Ni Złeni T 
Rzepik letni o (45. ye E 
Rzep w 46 „ = w > 
Tatarka Er D l 
Kartofle z) dl u nA 
Wyka w. 45 „ 60 - ST, 56 
Koniczyną czerwona za et. 100 „ WAB u MA 
+, a eoi Wht — © 


Gdansk, i march, Al. Przenica mł. i ta. Ordynar 
na, ózerwónA-pstra, patra jaena | wysoko paira 1%)-123 
funt. od 70—78 tak czerwona 126—132 75—78 tal. za 


2000 funt. 
Żyto ułab. 120—128 funt. 40 53 tal. za 2000 fot. 
Jęczmień maly 102—108 tnt, 43—46 tal. 
„ duży 108—114 fnt, 48—49 tal, za 2000 tnt. 
Groch według jakości 44 — 47 tal dob, wrący da 
48%, tal. za 2000 fot. 


Owies 41—43 tal. za 2000 fat. 
Okowita za 10,000 litr. 22:(, tal. 
W rocinw 5 marca 
Przenioa biała za100 Kigr. — 6% 8 tal; 
dto żółta „ow AGE LA 
yto „ow =; 5, da = 
Jęczmień sza z dy; p 
Owies wom ray Obi 
Groch wrący " — Ah Sh = 


Groch na paszę z da 
Konioayna czerw 18%/, — 90'/, tal. biala 17:),—28 tal 


50 Kilgr. 
Ziemniaki 50 Kilgr. 28—30 sbr. 6 litr B'/, 4 abr 
Merlin, 5 marca, 1000 Kgr. Pazenióa loco 
pł. tal kwiecień-maj 68— 7%'/, pl, tal. maj czerw. 


pi, 77'), tal, czerw. (ip. 77%, ta 

Żyto luty 54 — 57 tal, kwiecień maj 68:/, tal. 
czerwina 541, tal, pl. czerw. lip. 54%,—66 pł. 

Jęczmień wielki i maly 46—61 tal. 

Owies laco 41 lal. pł, luty marzec tal, na wio- 
snę48:/, tal. maj-czerw. 481/, tal czerw. lip. tal 

Groch wrący 60—67 tal., na paszę 46—49 tal, 


Rzep. zimowy tal. 

Petrole] loca 18 tal, luty marzec 18%, tal. 
kwiacień 13%, tal. 

Okowifn hea beczki 100 litr. po 100%/,-10,0000%, 


luty 22 tal. — 204g. pł, kwiecień muj 24 tal. 38 — gr. 
pł maj-czerw 24 tal 19 agr czerw-lip. 22 tal, — 28 sgr 
lip.-sierp. 22 tal. 29—11 agr. pł. 


Papiery: stala. Pożyczka związkowa 100%, 
Akcye marchijsko- poznańskie 6%, pierwa. , 83%, 
Obligi pañatwa pr. 34, 0/, SMP) 8077, 
Poznańskie nowe laly asatawne 4" 941), 
Poznańskie listy rentowe 4*), 9514, 
Polakie listy zastawne 40, . GŁ. 
Rosyjskie banknoty | „m „om. WERE 
Austr. Frene. kolejowa 5°), pierw. nowe 2381), 
Losy 1840 5% austrysckie „, .  . « 90%, 
Amerykany 1889 f. |. 9837, 
1v, procantowe Rumuny - 47 
Włoska pożyczka 50), AG? - fa, 
Bank rólniczo-przem. Kwilscki. Potodkii Sp. 130 


pł. dnia 5. marsa na gietdale berl, 


Y 


Dnia dzisiejszego o godzi- 
nie 10tćj przeniosła się do 
wieczności nasza ukochana 


matka Maryanna z Lorenców 


Rakowska. (127) 
Pogrzeb odbędzie się w pią- 
tekdnia 8go n godzinie 4. z 
południa. 
Pozostali w smutku 
Synowie. 
Obornikid. 5. marca 1872. 


Nożyce 


do strzyżenia bydła i koni 
francuskie i angielskie poleca 


€C. Preis, 
)r24 1) Wrocławska ul. nr. 2. 
takowe tamże się ostrzą i naprawiają. 


Dom z warsztatem 
garncarskim dobrze urządzo- 
nym na sprzedaż. dzie? powie 


Hobylepole pod Poznaniem dnia 1 marca 1879, 


PSP: 


Niniejszóm mamy zaszczyt uwiadomić WPana, że z dniem dzisiejszym 


urządziliśmy 


w Poznaniu przy Starym Rynku 


(Narożnik ulicy Wronieckiej) 


SKŁAD PIW 


z browaru Kobylepolskiego, 


tak w butelkach jako i w beczkach, i że zarząd tegoż składu Panu 


LLL ZLE 


powierzyliśmy. 


EJ 


w Poznaniu przesyłali. 


Józefowi W achemu 


(420 1) 


Szanownych odbiorców piwa naszego upraszamy, aby wszelkie zamówienia 
i odnośne korespondencye wprost do podpisanego zarządu lub do głównego składu 


Zarząd browaru 


w Kobylepolu pod Poznaniem. 


Ekspedycya (123 8) 

Gospodarstwo, 7 i P. €wikliński, dzierzawcn 
mające około 100 mórg, nad drogą zenłura ślabann w raciszewie pod 
zwirową, ćwierć mili ad Kostrzy- Gnicznem ma szosie  pozuańskićj, 


na, dobre grunta, drobre zabudo- 
wania, jest na sprzedaż przy bardzo 
korzystnych warunkach. Zgłosić się 
do taksatora p. Jagielskiego 
w Kostrzynie. (725 3) 


Silną i smaczną ulubioną 


Herbate 


funt po 6, 8, 9, 10 i 12 Zł. pol. 
Arac de Mandarin 


Btl oryginal: po 25 sgr, poleca 


I. N. Piotrowski 


(676) w Poznaniu. 


EET] - 
Książki na czasie za 
zmiżoną cene. 

1) Zbiór praw tyczących się 
nerodowości polskićj i języka pol- 
skiego w W. Ks. Poznańskióm, Zam, 
TI sgm 5 Bgr. 

2) Zychliùski L., Rzut oka 
na kwestyą narodowości Zam. 15 
bgr. tylko 7'/2 sgr 3) Żychliń- 
ski. Obraz machinacyi macarstw o- 
Ściennych przeciw Polsce od r. 1768 
do r. 1178. Zamiast 22'/; agr. tylko 
15 sgr. 4) Naród w żałobie 
przez ks. Prusinowskiego. Zam. 20 
agr. tylko 10 agr. 

5. Słowo polskiego Dnchowień- 
stwa do polskiego obywatelstwa, alho 
zmartwychwstanie polskie w obliczu 
chrześciańskiego sumienia. Zam, 7 '/3 
sgr. — 5 egr. 

6) Pour la patrie «il vous 
plait., Wezwanie ks. biskupa Dupan- 
oup do składek na korzyść Francyt. 
Ałamaczenie ka. Ogtrowicza świeżo 
co wyszło. Rzecz bardzo na czasie 
Znany antor mówi tu o ofiarności 
Polek wzywając Francuzki, aby je 
naśladowały. 23/4 sgr. — Kto po- 
wyższe książki razem kupi, płaci za- 
miest 2 tal. 15 sgr. tylko 1 tal 
J'a gr. czyli o połowę taniój. 
Za przysłanie franco dopłaca się za 
każdą ksiązkę | egr. Książki te za- 


sługują 1 dla treści i ae feny baję- | 


cznie taniej na jak największe roz- 
powszechnienie. | 310 1) 
J. Chociszewski. 


. 
Banku rolniczo-przemysłowego 
Kwilecki, Potocki i Spółka, 
w Gwniezuie przy Rynku. 

Zawiadamia Szanownych Obywateli okolicy, że przy nadchodzącćj 
porze siewnój przyjmuje już teraz zamówienia na wszelkie nasiona koniczyny, 
francuską lucernę, proboszczowski jęczmień i owies, niebieski i żółty łubin, 
amerykańską kuknrydzę, ete. (581 1) 

Przytóm poleca w najlepszym gatunku Kuchy rzepiowe i 
Iniane. mąkę pastewng tk rzamną jak pszenna 

O łaskawe zlecenia upraszam jak najwcześniój 


|= P. Nowicki. 


Z powodu nadchodzącej pory siewnej przyjmujemy już teraz zamó- 
wienia na (717 3) | 


wszelkie nasiona 


koniczyny, lucernę francuzką, prawdziwy jęczmień i 
owies proboszczowski, kukurydzę amerykańską i t. p. 


Mający na zbyciu towar, upraszamy o nadesłanie rychłych próbek z wy- 
rażeniem możliwój dostawy. 


BANK RÓLNICZO-PRZEMYSŁOWY 


Kwilecki, Potocki i Sp. 


Urzędnik gospodarczy | 
nzdolniony poszukuje obowiązku za- 
raz. BLIŻSZA wiadomość w Eks- 
pedycyi (722 1) 


Konkurs ma 
trzy posady. 


Trzy pasady obsadzone być ma- 
JĄ przy plakiój aodziennój gazecie, która 
tu w mieście Poznaniu wychodzić zacznie 
z dniem 2. kwietnia rb. 

1, jedno miejsce w redakcyi z pensyg 
roczną 600 tai 

2, drugie miejsce w redakcyi z penayy 
roczną 500 tal. 


Księgarnia Zupańskiego poleca 


Wybór Nabożeństwa 
najpotrzebniejszego 
z ksiązek aprobowanych wyjęty 
broszurówany HM sgr. — w rozmai- 


3, posada administratora z pensją ro- 
czną 400 tal i tantyemą 20, od czyste- 
go dochadu inaeratowego. 

Do każdćj z tych trzech posad przy- 
wiąaaną jest nadio tantyemo w téj wy- 
sokości, że jedna trzecia czystego zysku 
rocznega rozdzieli się na wszystkich, urzę: 
fników redakcyi i adminiatracyi w sto- 
sunku do atalej rocznej penayi. 

Przy nadzwyczajnych kwalifkacysch 
moża nastąpić podwyższenie płacy. 

Zgłosić się należy przed 80. marea 
do pana dr. Akazimierza Szulca 
w Poznaniu (Sterna Hotel Knrapejski.) 


W Poznaniu d. 3. marca 1872. 


Ks, Bażyński M. Jackowski 
Poznań. Pomarzanowice 
(114 3) pod Pabiedziskawmi: 


tych oprawach w rozmaitych cenach 
od M sgr. (682 8) 


Marynowan. Suma 
poleca (718 3) 
J. Affeltowicz. 


Magazyn mój 
obficie zaopatrzony w Obuwie 
męzkie przeniosłem z Wrocław- 
skićj ul. 37. do kamienicy p. Wun- 
scha przy ulicy Wilhelmow- 
skiej nr. 24. (112 3) 
A. Dzierzkiewicz. 


wskaże miejsce czeladnikowi 
piekarakiemu, który praco- 
wał w większych miastach I zna do- 
kładnie swój zawód. Przytćm żąda 
się koniecznie, aby był skromny, trze- 
żwy, a wtenczas na dłnższe zatru- 
dnienie liczyć może chodby był i w 
wieku (27 8) 


Latorosie wina 
: praemiowane, śliwki apry- 
e szklane, agresty ang- 
nas; i inne; maliny, róże ranunklo- 
we, centofolie i szparagi poleca 


Szokalski 


Dolna Wilda, 


(1380 1) 


Gospodarstwo 
około 29 mórg, incl. 120 mórg 
taki noteckiój, z kompl. zabudowa- 
niem gosp., cegielnią z dwoma azo- 
pami i 2 pomiesz, własny opał, 
a mili od kolei odl; wszystko w 
dobrym stanie, jest z wolnój ręki pod 
korzystuemi warunkami natychiojast 
do sprzedanin. Zgłoszenie do nau- 
czyciela (728 1) 


F. Hittnera, 


w Rzadkowie p. Miasteczkiem. 


Milka gospodarstw 
pomniejszych, po 30 do 40 mórg i 
większe ma na sprzedaż takaator 


Jagielski 


12 
zecerów 


zatrudnienie 


(126 3) 


znajdzie stałe 


przy płacy podług nowego cen- 


nika w drukarni (729) 
A. Schmódiekiego 
w Poznaniu 
Gołębia ulica Nr. 7. 
M Koszta podróży zostana 

wynagradzone. 


Nakałdca i Redaktor odpowiedzialny Dr. Roman Szymański w Pozunuiu. 


Czcionka A. Schmadicke w Forn; 


